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Jednoczenie dokonywa się. 


W broszurze St. Groma (wydawnietwo 
Centralnego Związku Młodzieży Wiejskiej), 
omawiającej prace Młodej Wsi, autor postawił 
jako naczelne zadanie na przyszłość istnienia 
C.Z.M.W. hasło łączenia Kół Młodzieży Wiej- 
skiej w jedną wielką Gromadę. Z radością 
podkreślić należy, że sprawa ta znalazła peł- 
ne zrozumienie i wśród całej młodzieży wiej- 
skiej, świadectwem tego są korespondencje z 
Kół, jak i uchwały zjazdów delegatów Kół. 

Na nieszczęście jednak szereg ludzi, ma- 
jących pewien wpływ na sprawy zjednoczenia 
Młodej Wsi, w sposób demagogiczny stara 
się wykorzystać tę potrzebę, wprowadzając 
zamieszanie w pojęciach zorganizowanej mło- 
dzieży i niejednokrotnie w sposób podstępny 
rozbijając jednoezącą się Młodą Wieś. Ludzie 
ci starają się przywdziać na siebie płaszcz 
jedynych przedstawicieli zjednoczenia Młodej 
Wsi, nie robiąc przytem nie naprawdę poży- 
tecznego w tym kierunku, a jedynie szkodząc 
całej akcji na każdym kroku. 

Niejednokrotnie podkreślaliśmy w „Sie- 
wie*, że obecne władze Centralnego Związku 
Młodzieży Wiejskiej za naczelne swoje zada- 
nie wzięły zjednoczenie młodzieży wiejskiej. 
Takie samo stanowisko zajął ostatni Walny 
Zjazd C. Z. M. W., dając jednocześnie pewne 
wskazówki nowoobranemu Zarządowi do pra- 
cy nad zespalaniem młodzieży. 

Jakże się te sprawy przedstawiają w 
świetle faktów, a nie pustych, rozsiewanych 
złośliwie frazesów? 

W miesiącu ubiegłym połączyliśmy z na- 
szym Związkiem młodzież zorganizowaną przy 
C.T.R. W jednych miejscach były to liczne 
sekcje, organizowane dla celów przeprowa- 
dzenia prac konkursowych, w innych zaś przy- 
brały charakter Kół podobnych do Kół C.Z.M.W. 

Jest to wielki krok naprzód w kierunku 
zjednoczenia Młodej Wsi, bowiem w ten spo- 
sób z naszym Związkiem połączyła się Gro- 
mada młodzieży wsiowej, niemniej liczna, niż 
jakikolwiek inny Związek. 

Od początku działalności obecnego Za- 
rządu C.Z.M.W.— nawiązał on rozmowy połą- 
czeniowe w ramach Federacji Związków, w 
skład której wchodzą, jak wiadomo, prócz na- 
szego, Małopolski Związek Młodzieży i Zwią- 
zek Młodzieży Ludowej. Rozmowy te prowa- 
dzone były nieustannie aż do obecnej chwili. 
Rezultatem ieh jest uzgodnienie wszystkich 


zasadniczych spraw spornych z Małopolskim 
Związkiem Młodzieży, z którym po załatwie- 
niu drobnych różnic nastąpi unifikacja oraz 
silne posunięcie prac nad uzgodnieniem róż- 
nie między naszym Związkiem i Związkiem 
Młodzieży Ludowej. 

Podkreślaliśmy już, że w sprawie konso- 
lidacji ruchu Młodej Wsi przemawiać będzie- 
my faktami nie pustemi frazesami, nie dema- 
gogją. Z linji tej nigdy nie zboczyliśmy i 
twierdzimy, że po połączeniu się z Młodzieżą 
przy d. C. T. R. i Małopolskiego Związku, jak 
również Zw. Mł. Ludowej — przystąpimy do 
prae nad zjednoczeniem się ze Związkiem Mło- 
dzieży Wiejskiej Rz. P. „Wici“. Przystąpimy 
do tych prac, bez względu na to. czy obecna 
„góra* tego Związku będzie tego chciała, czy 
nie. 

Nie dziwnego, że „góra wiciowa* zasko- 
czona jest faktami, jakie tu przytaczamy, fak- 
tami, świadczącemi o dobrych wynikach na- 
szej pracy. Bo jakże? Starali się przedtem 
odsądzić nas od czci i wiary, przystąpili na 
własną rękę do jednoczenia Młodej Wsi i nie 
nie zdziałali. Teraz tylko ze złością obserwo- 
wać mogą owoce naszych wysiłków, owoce 
wysiłków ludzi, których przez długi czas usi- 
łowali zmieszać z błotem w oczach gromady. 
Twierdzili przecież, że są jedynymi przedsta- 
wicielami idei zjednoczenia Młodej Wsi i cóż 
zdziałali? Nie, gdy my nieustannie posuwamy 
się w dziele wznoszenia mocarnego gmachu 
Zjednoczonej Młodej Wsi. Teraz, jak nigdy 
przedtem, pokazuje się cała ich, rozleklamo- 
wana jedynie błyskiem blichtru, bezsiła, ich 
osamotnienie i pustka. 

Jest to klęska póważna, bowiem myśl 
Młodej Gromady woli zawsze wierzyć wymo- 
wie faktów, niż pustych, czczych, złośliwych 
i przytem bezsilnych pokrzykiwań. Rezultaty 
tej swojej kłęski doceniają oni w całej pełni 
i dlatego nerwowo i nieprzytomnie usiłują wy- 
brnąć z dołu, którzy sami sobie wykopali, 


podrywając zaufanie dla siebie w Młodej 
Gromaadzie. 

Rozumiemy też, że rozwijać oni zaczną 
kompanję  oszczerczę przeciwko naszemu 


Związkowi, by w napastliwości zarzutów prze- 

ciw nam—ukryć swoją klęskę, dlatego też nie 

dziwią nas jej początki. (Nr. 1. „Wici“ 1980 r.) 
Ale złość jest dowodem słabości. 


J. Marszałek. 
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WILEŃSZCZYZNA, 


Nadesłano do Redakcji materjały dotyczące akcji konkur- 
sowej w Wileńszczyźnie w 1929 r. s prośbą o zamieszczenie ich 
w całości w jednym = numerów „Siewu*. Prośbę tę chętnie 
spełniamy, przez co musieliśmy poważnie rozszerzyć dział Wych. 
Rolniczego, jednocześnie zaś podajemy niżej artykuł, poświęcony 
wyzwolonej z ucisku bolszewickiego Ziemi Wileńskiej przelewem 
krwi Żołnierza Polskiego pod wodzą Józefa Piłsudskiego 


W 1919 T. 


Znamy ją wszyscy dobrze, boć od wie- 
ków związała się ściśle z losami Polski. Dziew- 
częca dłoń Jadwigi zadzierzgnęła węzeł bra- 
terski, a spoiła i mocy mu nadała obficie prze- 
lana krew na polach Grunwaldu, Kircholmu, 
pod Wielkiemi Łukami i w szeregu bitew i 


(Red). 


on: nie można, mama, jaż nie pies, wszystkie 
ido, i ja skocze tych bolszewików wypędzać. 
I poszed, dzięki Bogu, wrócił na trzeci dzień 
i nie jemu nie było, tylko sczerniawszy był i 
tak upeckawszy się w błocie, że aż strach. 
A ja tylko ręce składam, Najświętszej Pannie 


Wystawa konkursowa w Oszmianie, woj. wil. 


potyczek pod orłami Napoleońskiemi i gdy 
szli na Litwę Giełgud i Chłapowski w 1831 r. 
i gdy po lasach zajadle walczył Sierakowski, 
a Traugutt bronił przeprawy przez kanał kró- 
lewski, aż po pamiętne nam wszystkim lata, 
gdy z tętentem, w błysku szabel, furkocie cho- 
rągiewek— wpadli do Wilna i Ostrobramskiej 
Panience hołd oddali przejasną błyskawieą 
kling—ułani pod Dreszerem, Zaruskim, Beliną 
w samą wielkanoc 1919 roku. 

„Zrana w Wielką Sobotę słyszę ja... tra- 
tatach... poszła strzelanina. Wylatuje, Jezus 
Ty Marjo, aż to nasze, po polsku gadajo, z 
Warszawy, mówio, przyszli, pan Piłsudski, 
mówio, idzie. A te bolszewiki, dawaj do ich 
walić. Szyby leco, a ja kiedy płacze i tylko 
myśle: jakżeż z Rezurekcjo będzie? Niema co, 
trzeba będzie choć pod kulami. A tu ten mój 
Lewuk rwie się. Płacze ja, zginiesz mówie, a 


dziękując, że nasza Polska kochana do nas 
przyszła* — opowiada wzruszona Józefowó- 
weczka—stróżka z suteryny *). 

Przez lat 500 nie było między dwiema 
siostrzycami Litwą i Koroną sporów ni zwad. 
W zgodzie, zaufaniu i z dalekiem w przysz- 
łość spojrzeniem pisane były akty Horodła i 
samej Unji Lubelskiej. 

W pierwszych wiekach wspólnego poży- 
cia miała Korona przewagę kultury. Ona da- 
wała swe zdobycze ustrojowe, swe swobody 
i myśl państwową... Tak było w czasach roz- 
kwitu potęgi Rzeczypospolitej, a gdy przyszły 
chwile przełomowe z Siechnowickiego zaścian- 
ka przyszedł Naczelnik Kościuszko, wieści o 
Polsce szerzył po „okolicach* i zato na szu- 


*) Wzięte z pisma kobiecego—,„Kobieta Współ- 
czesna*. (r. 1929). 
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bienicy śmierć poniósł w Wilnie emisarjusz Sz. 
Konarski. Litewskie drzewa szumiały dyktato- 
rowi ostatniego powstania—Romualdowi Trau- 
guttowi i Naczelnemu Wodzowi Polski Nie- 
podległej Józetowi Piłsudskiemu. 

Z Wileńskiej Wszechnicy wiodą swój ród 


obserwacje nieba Poczobutt, ożywiał przesz- 
łość w płomiennych wykładach Joachim Lele- 
wel, a pod rządami księcia kuratora Czarto- 
ryjskiego zakwitała oświata od Kowna po 
Krzemieniec. 

Nie umowy na pergaminach mądrze pi- 


Wystawa buraków zespołu Koła w Rudni, waj. wileńskie. 


filomaci i promieniści, ludzie o duszach czy 
stych, a sercach tak gorących, że ogień swój 
najwznioślejszej służby Ojczyźnie rozpalić po- 
trafili w całej Polsce. Z ich grona wyszedł 
wieszcz i przewodnik narodu Adam Mickie- 
wicz, który wyśpiewał piękno rodzinnej ziemi 
w nieśmiertelnych słowach Pana Tadeusza. 
Wśród wileńskich murów kształcił się drugi 
mocarz słowa Juljusz Słowacki. Tu pisali swe 
naukowe dzieła obaj bracia Śniadeccy,: robił 


sane, nie siła miecza, nie dyplomatyczne, chy- 
tre układy wiążą nas z odwiecznem dziedzic- 
twem Jagiellonów, — spojeni jesteśmy z całą 
ziemią wileńską stokroć moeniejszemi węzła- 
mi, bó węzłami serca i krwi. 

Nie posiada ziemia Wileńska bogactw 
mineralnych, nie Kopcą pośród jej miast i mia- 
steczek kominy, jak na Śląsku, niema dróg 
bitych i szos tylko piaszczyste trakty i trud- 
ne do przebycia drożyny, pola jeszcze nie zo- 


Zimowy wieczór wypełnił swoją ponurą 
szatością izbę. Panowała w niej cichość, prze- 
rywana tylko od czasu do czasu trzaskiem 
płonącego na kominku ognia. Dochodził też 
zrzadka skowyt wichru, który rozpaczliwemi 
chwytami borykał się z tem wszystkiem, co 
mu stawiało opór i mknął, zniechęcony dalej, 
gdzieś za lasy, za rzeki... 

W izbie przy stole siedziała kraśna dzie- 
woja, trzymając książkę w ręku. Ale nie czy- 
tała. Znać myśli jakieś niemiłe rozsiadły się 
w jej duszy, bo wzdychała co chwilę, jakby 
ją coś bardzo przykrego trapiło. 

Patrzyła hen, gdzieś w daleką dal swej 
przyszłości i snuła się dumka za dumką, jak- 
by im końca być nie mogła. 

— Hej, Zośko, Zośko—szeptało jej cos— 
jakaś ty biedna! Nie masz to swego zdania i 
nie potrafisz go nijak wyjawić? 

— Komu?— pytała sama siebie. 


Toć oj- 
com mówiłam, 


że mi się WZek więcej od 


Jaśka spodobał. Co powiedzieli? Jasiek ze 
szlachty jakiejś tam pochodzi i ma kawał zie- 
mi, a Walek, co, chociaż chłopak żywy, że 
wszędzie go pełno, w kościele, na zebraniu 
Koła, czy w tańcu—nie posiada majątku! 
Przerwała na chwilę dumkę, podłożyła 
drzewa do ognia, bo już zaczął przygasać i 
znowu chwyciła książkę. Ale zaledwie prze- 
czytać zdołała zdań kilka usłyszała dłuższy 


"zgrzyt furtki i wkrótce potem zaczął się ktoś 


dobijać do drzwi. 

To Walek. Wszedł, przywitali się. 

— A to może sama jesteś w domu? Gdzie 
ojcowie? 

— U sąsiadów. 

— Bo chciałbym trochę z tobą porozma- 
wiać. 

Mówili o wszystkim, ale nie bardzo się 
jakoś kleiła rozmowa. Więc zapytał Walek 
nieśmiało: 

— Powiedz mi Zośka, kogo wolisz: mnie 
czy Jaśka? 

— Dajże mi ty spokój! Żadnego z was 
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staly podniesione przez nawozy i staranna u- 
prawę tak, że niewielki plon wydają. Kiedy 
bo miał się kształcić gospodarz tamtejszy, 
jeśli rząd rosyjski wszystko robił, aby kraj 
pogrążyć w ciemnocie, jeśli nie pozwalał na 
budowę dróg, które tak bardzo wpływają na 
podniesienie ekonomiczne, nie chciał przepro- 
wadzić kolei żelaznych. 

Z odzyskaniem niepodległości stanęła 
Wileńszczyzna do wytężonej pracy. Ruszyła 
się oświata, podniosły szkoły, choć po dziś 
dzień, mimo wszelkich wysiłków, mimo wielu 
nowych gmachów nie można przezwyciężyć 
braku lokali, skupiają się rolnicy w Kółkach 
Rolniczych, przezwyciężają nieufność i niechęć 
do zmian gospodarki, poczynają stosować na- 
wozy sztuczne i lepsze ziarno siewne, powoli 
podnoszą hodowlę. Młodzież przoduje zapałem, 
współpracuje zgodnie i wyzbywa się zaszcze- 
pionej przez wroga nienawiści. 

Ciężki miała rok przeszły Wileńszczyzna 
nawiedziła ją klęska głodowa. A choć wszy- 
stkie województwa i rząd przyszły z wydatną 
pomocą, lecz całkowicie klęski nie dało się 
zażegnać. Odbiła się ona przedewszystkiem 
na stanie zdrowotnym. Gruźlica zwłaszcza zbie- 
rała i zbiera w dawszym ciągu plon obfity. 
Zwalezy ją nietylko podniesienie dobrobytu, 
a w pierwszym rzędzie stanu sanitarnego i 
higjenicznego wsi. 

Bowiem pod względem klimatu ta piękna 
kraina lasów rozległych, licznych rzek i ol- 
brzymich jezior jest bardzo zdrowa. 


Gdy W. Pol. opisywał ziemię wileńską 
powiedział o niej: „tam kraj inny, lud odmie- 
any, kraj zapadły, równy, senny, często mszy- 
sty i piaszczysty... Lny dorodne, huk zwie- 
rzyny i kęs chleba w czoła pocie“. 

Zwierzynę silnie przetrzebiła wojna. I 
zaledwie teraz, dzięki starannej pieczy, zaczy- 
na się jej stan powiększać, zjawiają się łosie 
i bobry. Z Rosji przechodzą i są postrachem 
wsi liczne stada wilków. 

Lny tylko są dorodne i pracowite dłonie 
kobiet wileńskich tkają przedziwne w swoim 
uroku dwubarwne makaty, w których geome- 
tryczne kwadraty wiążą się w mozaikowe de- 
senie i wzory. 

Tkaniny te przybrały niejeden pawilon 
na wystawie w Poznaniu, rozpowszechniają 
się coraz bardziej, jako śliczne przybrania ścian 
i obicia, i jest nadzieja, że będą stanowiły dla 
Wileńszczyzny jedno ze źródeł stałego dochodu. 

Szara lniana nitka przeplata sie z kolo- 
rem. 

To lniane włókno szare, niepozorne, a 
przecież tak mocne—jest symbolem jakby sa- 
mych Wilniaków. 

Wiele przeszli, wiele przecierpieli, a te- 
raz po swojemu, cicho, bez zgiełku zbytecz- 
nych słów stają do pracy nad wznoszeniem 
potęgi Rzeczypospolitej. 

To szare włókno ma w klejnotach Rze- 
czypospolitej swą wysoką cenę, bez niego nie 
byłoby silnej, potężnej Rzeczypospolitej. 

Pogoż. 


nie chcę. Potrzebni wy mi na szczęście — od- 
parła Zośka, chociaż serce jej mówiło co innego. 

— Hej Zośka, wybrałaś ty sobie, jeno 
mówić nie chcesz kogo. Przyznajże się — mó- 
wiąc to prosił i spojrzeniem i całą swoją po- 
stawą. 

— Powiedziałam ci już raz! 

Skurczył się w sobie, pobladł i po na- 
myśle 'powiedział: 

— O ile pójdziesz za Jaśka, to on albo 
ja żyję. Toć przecież ty sama powinnaś wy- 
brać nie ojce. Oniz twoim mężem żyć nie bę- 
dą. Mam dwa morgi gruntu i ty tyle dosta- 
niesz. Obiecał mi ojciec, że chałupę postawi, 
jak się z tobą ożenię. 

Hej, Zośka, Zośka, daj mi słowo! Niech 
już ja będę pewny ciebie! 

— No zobaczymy- mówiła Zośka. Juścić 
że wolę ciebie, ino że rodzice... 

egnając ją miał w sercu nadzieję, że 
przypadnie jemu zuzula nie Jaśkowi. 


Mijały dnie, splatały się w tygodnie, 
biegły w miesiące. Nadszedł następny karna- 


wał, ale nie nie było słychać o ślubie Zośki. 
Aż dziw, bo dziewczyna była piękna. 

W dalszym ciągu i Walek i Jasiek cho- 
dzili do niej, ale unikali siebie i nic ze sobą 
gadaćgnie chcieli. 

Wreszcie gruchnęła po wsi wieść: Zośka 
wychodzi za Jaśka— rodzice postawili na swojem 

Spadło to na Walka, jak grom z jasnego 
nieba. To tak go kochała, że teraz za Jaśka 
wychodzi? Przecież ludziom nawet przepowia- 
dała, że jego kocha nie Jaśka. 

Potem zakradła mu się w duszę myśl, że 
to wina Jaśka. On przecież chodził do rodzi- 
ców Zośki. On przecież pozyskiwał sobie ich 
łaski. To nie Zośki wina, jeno upór rodziców. 

Postanowił się z Jaśkiem porachować! 
Ale przedtem udał się do Zośki, aby od niej 
usłyszeć potwierdzenie wieści. Już przy w: 
ściu na podwórko usłyszał jakieś kroki za so- 
bą—to nadchodził Jasiek. 

Weszli do izby razem. Pochwalili Boga, 
ale patrzyli na siebie z podełba. Rozmowa co 
chwilę się urywała. Widział, że Zośka prze- 
stała być dla niego tem, czem była przedtem. 
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słów, ożywia jej pracę, daje jej tworom wdzięk 
odrębny. 

Szkoła zawodowa nietylko kształciła pal- 
ce dziewczyny, ale i umysł i serce. Niejedną 
godzinę spędziła nad literaturą polską, histor- 
ja, geografją, rysunkami, nad nauką obywa- 
telską. 

Uczyli ją i śpiewu, higjeny, gimnastyki. 


W maślarni szkoły zawodowej w Ssafarni. 


A, co najważniejsze, rozbudzili w niej 
zamiłowanie do zawodu, wpoili przekonanie, 
że zapał tworzy endy, że żadne przeciwności 
nie są straszne dla tych, co umieją chcieć. 

Szkoły zawodowe, poza działem ręko- 
dzielniczym, mają i handlowy. Tam kształcą 
się kupcowe, kasjerki i inne pracownice biu- 
rowe, 

W Lesznie (Wielkopolska), Toruniu i Czę- 
stochowie są szkoły specjalne dla pracownie 
hotelarskich, gospodyń w pensjonatach i du- 
żych domach. 


Adresy Szkół Zawodowych Żeńskich. 


Gospodarcze: Nowy Targ (Poronin); Czę- 
stochowa (z « oddz.) ul. Panny Marji Nr. 58; 
Jaworzno, dom Pańska Góra; Kraków, ul. Pę- 
dzichów 13; Sosnowiec, im. gen. Zamoyskiej; 
Lublin, Chmielna 1; Łódź, Konstantynowska “9: 
Trynkowa 19; Toruń; Poznań, ul. św. Marci- 


na 69; Warszawa, ul. Chłodna 27; Wilno, ul.- 


Biskupia 12; Bielsko, Śląsk; Rybna; Cieszyn. 
Koronczarskie: Bobowa koło Stróż, woj. 
krak.; Zakopane. 
Hafciarskie: Maków; pow. Myślnice, woj. 
krak.; Kraków, ul. Syrokomli 12; Łódź, Naru- 
_towicza 77; Lwów, ul. Zielona 8; Toruń, Stru- 


mykowa; Płock, Kolegjalna 21; Iszezolna, p. 
Skrzybowce, woj. wileńskie; Bielsko, woj. 
śląskie. 


Tkackie. Nowy Targ (Jabłonków); Często- 
chowa, szk. przemysłu ludowego; Gliniany, 


woj. lwowskie; Warszawa; Tamka 1 (szk. in- 
struktorek Przem. Ludowego); Wilno, Królew- 
ska 4; Iszczołna, p. Skrzybowce, woj. wil.; To- 
ruń, ul. Stumykowa 1: Łódź, Narutowicza 77. 

Handlowe: Lublin, Żmigród 3; Lwów, 
Zielona 8; Leszno, Wielkopolska; Płock, Ko- 
legjalna 21; Wilno, Królewska 4; Koluszki; 
Krasnystaw; Czortków, woj. lwowskie; Gniezno; 
Leszno; Poznań. Zwierzyniecka 4; Będzin, Da: 
browa Górnicza; Kraków; Sosnowiec; Zawier- 
cie; Radom; Stanisławów; Łódź; Wilno; War- 
szawa. 

Przemysłowo - rękodzielniczc: 


Kuratorjum 


* Warszawskie; Chmielnik Kielecki; Klimontów; 


Sandomierz; Warszawa: 1) ul. Lipowa 14, 2 
Sewerynów 14, 3) Białostocka 1, 4) Sienna 66, 
5) Ordynacka 4; Sosnowiec; Częstochowa; Płock, 
Kolegjalna 21; Radom, Długa 12; Sosnowiec, 
Karpacka 2; Suchedniów: Łódź, ul. Narutowi- 
cza 77 (tkactwo, hafciarstwo, kcronkarstwo. 
bieliźniarstwo, galanterja skórzana, introliga- 
torstwo, jubilerstwo i emaljerstwo) i Kopern 
ka 41; Lublin, Chmielna 1; Lwów, Żmigród 3; 
Zamość; Krasnystaw; Szczakowa, wojew. 
krak.; Grybów; Tarnów, Mickiewicza 1; Nowy 
Sącz; Kraków, Syrokomli 12; Lwów; Przemyśl, 
2 stycznia 3 i Czarnieckiego 1; Rzeszów; Ko- 
łomyja; Rawa Ruska; Stanisławów; Sambor; 
Gniezno; inowrocław; Święciany; Nowo-Wilej- 
ka; Wilno: 1) Ostrobramska 29, 2) św. Anny 10, 
3) Stefańska 36, 4) Żeligowskiego 1, 5) Kró- 
lewska 4: Łuck; Grodno, Piłsudskiego 28; 
Ostrów Łomż.: woj. śląskie: Bielsko, Łyski. 
Z. Kańska. 


ray 
Bacznośś O. Z. M. W. 
Łódź. 
W dniu 26 styeznia b. r. odbędzie się 
w Szkole Rolniczej w Czarnocinie doro- 
czny Walny Zjazd Delegatów Kół Młodzieży 
Wiejskiej pow. łódzkiego. 
Zjazd rozpocznie się o godz. 12-ej. 
Po Zjeździe odbędzie się zabawa taneczna. 
Przybywajcie gromadnie. 


Do prenumeratorów i czytelników 
„Siewuć. 


Zawiadamiamy Koleżanki i Kolegów, że 
posiadamy roczniki „Siewu* z lat ubiegłych, 
które wysyłamy bo nadesłaniu ro zł. przekazem 
na P. K. O. Ne zy.1o. 

Równocześnie prosimy o rychłe wpłacenie 
przedpłaty sa kwartał I-y 1930 r., gdyż wkrótce 
"podamy termin, od którego wstrzymamy wy- 
svtkę „Siewu* prenumeralorom, którzy we właś- 
ciwym czasie nie wpłacą należności za „Siew”, 

Administracja „Siew“, 
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- Oświata i kultura. 


SAMOKSZTAŁCENIE. 


Ponieważ samokształcenie obejmować po- 
winno, jak to już zaznaczyliśmy w poprzed- 
nich artykułach, całe życie kulturalne czło- 
wieka—Koła powinny w tej pracy uwzględnić 
również rozrywki towarzyskie i zabawy. I tu- 
taj tylko jedno zastrzeżenie: każda rozrywka 
powinna być tak urządzona, tak traktowana, 
żeby była pozbawiona cech bezmyślności, lecz 
była celowym środkiem w pracy nad sobą. 
Jak wiele ogląda się zabaw młodzieży, dziw- 
nie niesympatycznych i nieodpowiednich, któ- 
re nie powinny wśród nas mieć miejsca. 

Częstą formą zabawy są wieczory ta- 
neczne— najłatwiejsze do przeprowadzenia i 
najbardziej wszystkich pociągające. . 

` Tańce są dobre, o ile są odzwierciadle- 
niem duszy człowieka, wyrazem jej uczuć. 
Możnaby tu wspomnieć o pięknych tańcach 
ludowych, które ciągle w wielu stronach są 
wypierane przez nowomodne tańce. Uważam, 
że naszym obowiązkiem jest podtrzymanie 
dawnej pięknej tradycji, pielęgnowanie pol- 
skich tańców ludowych, a spychanie raczej 
na dalszy plan tańców nowoczesnych „mod- 
nych*. Jeśli chodzi o często organizowane w Ko- 
łach przedstawień—jednego z śródków pracy 
samokształceniowej, najmilszej, a zarazem naj- 
bardziej pouczającej rozrywki — nie będę się 
przy nich zatrzymywała, gdyż nieraz już wy- 
czerpująco były one w „Siewie* omawiane. 

To samo jeśli chodzi obehody. Chcia- 
łam się tylko jeszcze zatrzymać przy Świet- 
licach, które powinny, mojem zdaniem, ist- 
nieć przy każdem Kole. 

Jeśli we wsi jest dom ludomy, to zrozu- 
miałe, że świetlica będzie się wnim mieściła. W 
razie braku domu ludowego — w miejscowej 
szkole, czy w jakiejkolwiek chacie na wsi. 

Świetlica jest miejscem zebrań Koła. Tam 
powinny się odbywać wszystkie narady, za- 
bawy, przez które miejsce to staje się drogiem 
i miłem. Pięknie przystrojona różnemi moty- 
wami ludowemi pociąga ona wszystkich. 

Świetlica ma jednak wielkie znaczenie 
nietylko jako miejsce zebrania. W niej znaj- 
duje się bibljoteka: członkowie nietylko wy- 
pożyczają książki do domu, ale zarazem czy- 
tają je na miejscu. Czytają też pisma, które 
prenumerują Koła. Przytem toczy się tu czę- 


sto swobodna dyskusja na temat przeczyta- 
nych książek, czy artykułów. > 

W specjalnie wyznaczone dni, w lecie 
rzadziej, w zimie częściej zbiera się Koło na 
specjalne zebranie. Cóż wtedy robi się w 
świetlicy? 

Program powinien być poprzednio wy- 
pracowany przez zarząd, żeby zebranie takie, 
które ma charakter bardziej towarzyski i nie- 
bardzo oficjalny nie wypadło nudnie i nużąco. 

Co może się składać na program takiego 
zebrania? 

A więc: popisy artystyczne członków: ja- 
kieś ładne deklamacje, śpiew wspólny, zagra- 
nie na skrzypcach, czy innym instrumencie 
jakiegoś pięknego urywku. Przeczytanie głośno 
wiersza, nowelki, czy urywku jakiejś powieści. 

Wreszcie urządzenie dyskusji na temat, 
który wszystkich interesuje. 

Po wyczerpaniu programu każdy bawi 
się, jak kto chce: a więc jedni omawiają pra- 
cę w Kole, stosunki na wsi czy coś innego, 
inni grają w szachy (bardzo ciekawa, niedroga 
pouczająca gra, doskonała na wieś na wieczory 
zimowe, z którą radzę wszystkim członkom się 
zapoznać, zwłaszcza nadaje się do świetlicy)j— 
reszta zgromadzona w wesołe kółko organizuje 
z zapałem pomysłowe gry i zabawy. 

Tutaj — duże pole mogą mieć wszyscy 
do szerokiej inicjatywy pomysłów. Świetlica 
może się stać ciekawem polem wspólnej pracy, 
traktowanej jako zabawa. Co daje świetlica? 
Wypoczynek po znojnej nieraz pracy, 
ułatwia poznawanie i współżycie wszys- 
tkich członków Koła, ściąga wszystkich 
mniej chętnych do roboty, daje radość 
życia, wesołą i dobrze pojęt? rozrywkę. 
W szeregu artykułów rozwijałam ogólnie, co 
rozumiem przez samokształcenie i jak sobie 
wyobrażam pracę w tym kierunku zarówno 
jednostek, jak i Koła. 

Na ten temat, uważam, powinny się wy- 
powiedzieć Koła i członkowie: dlatego w na- 
stępnym numerze „Siewu* umieszczę ankietę 
na temat pracy samokształceniowej wśród na- 
szych członków. 

Będzie to zakończeniem pierwszego cyklu 
artykułów p. t. „Samokształcenie*. 

Halina Brzóskówna. 
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W sprawie kultury 
wiejskiej. 
(Dokończenie). 


Kol. Gierat, Marszałek, Tyczyński i Gro- 
chowski obecni na konferencji jako reprezentanci 
Zw., zabierali głos, przeciwstawiając się twier- 
dzeniom, dowodzącym potrzeby pogłębienia se- 
paratyzmu klasowego, opowiadając się za łą- 
czeniem wysiłków całego narodu w twórczości 
kulturalnej. 

Konferencja ta, zgodnie z przekonaniem 
przewodniczącego, p. Godeckiego, Naczelnika 
Wydziału Oświaty Pozaszkolnej, wyrażonem 
podczas konferencji, przyczyni się niewątpli- 
wie do pogłębienia zagadnienia pracy oświa- 
towej i wypracowania ogólnych bodajby wy- 
tycznych. 

Siły twórcze, drzemiące moce wsi, przo- 
downicy ruchu, młodzież wychowana w szkole 
į Wolnej Rzplitej, zapłodni ją nowemi. 
ami, wzbogaci wiarą gorącą, zapałem 
w pracy codziennej. 

Konferencję zaszczycił swą obecnością, 
przewodnicząc jej obradom w dniu 1 oraz 
otwierając konferencję p. Minister W.R. i O.P. 
Czerwiński. 

Po konferencji odbyła się wieczorniea 
łowiecka (fragment) „oczepiny“ obrzędu wesel- 
nego, zainscenizowane przez Koło Młodzieży, 
a w czasie konferencji zwiedzano wystawę 
strojów, sprzętów i zdobnictwa łowickiego. 

K. G. 


Dla nauczycielstwa 
zainteresowanego ru= 
chem Mi. Wiejskiej. 


Chcąc przyjść z pomocą nauczycielstwu 
biorącemu udział w pracach Kół Młodzieży 
Wiejskiej w celu pogłębienia tej pracy i zra- 
cjonalizowania w niej roli nauczycielstwa, jak 
również bliższego zapoznania zideologją i me- 
todami pracy tych z nauczycielstwa, którzy 
mają szczery zamiar współpracować z mło- 


dzieżą wiejską — Zarząd Okręgowy Zw. Pol. 
Naucz. Szkół Powszech. w Lublinie organizu- 
je kurs społeczno-rolniczy dla nauczycielstwa 
z Lubelszczyzny, zainteresowanego ruchem 
młodzieży wiejskiej i chcącego z nim współ- 
pracować 

Kurs odbędzie się w dn. 3-g0—8-go lu- 
tego b. r. p/g. następującego programu: 

1) Dorobek kulturalny środowiska chłop- 
skiego do czasu powstania niezależnego ru- 
chu ludowego. 

2) Powstanie i rozwój ruchu ludowego 
w Polsce (dziedzi gospodarcza, kulturalna, 
społeczna, oświatowa, polityczna). 

3) Ruch młodzieży wiejskiej, jako część 
składowa ruchu ludowego; jego powstanie, 
ideologia i podstawy organizacyjne. 

4) Rodzaje i metody, pracy gospodarczej 
Kół Młodzieży Wiejskiej. 

5) Przysposobienie 
wiejskiej. 

6) Rodzaje i metody pracy organizacyjnej 
i kulturalno-oświatowej K. M. W. 

a) praca organizacyjna, oświatowa i sa- 

mokształceniowa, 

b) teatr ludowy, 

e) chóry ludowe. 

7) Uniwersytety ludowe oraz ich rola w 
odrodzeniu kulturalnem wsi polskiej. 

8) Rola nauczyciela w ruchu młodzieży 
wiejskiej. 

Ze względu na to, że pierwszy tego ro- 
dzaju kurs,w Polsce odbędzie się w Nałęczo- 
wie, który ma swą tradycję w ruchu oświa- 
towo-ludowym i wykłady odbywać się będą 
w budynku, który uwiecznił w „Róży* Stefan 
Żeromski—w czasie kursu zorganizowany bę- 
dzię „Wieczór dumań społecznych Żeromskiego 
z udziałem znanych z współpracy z Żeromskim* 
na tym terenie działaczów oświatowo-ludowych. 

Zgłoszenia do dn. 20 stycznia przyjmuje 
Zarząd Okręgowy Z.P,N.S.P. w Lublinie, ul. 
Narutowicza 37 m. 2. 

Urlopy zapewnione; podania o nie wnosić 
do Inspektoratów szkolnych. Koszty (mie- 
szkania i utrzymania) wyniosą przypuszczalnie 
koło 30 zł. za cały kurs. 


rolnicze młodzieży 


WYCHOWANIE ROLNICZE. 


Pokazy prac konkursowych Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej ziemi wileńskiej. 


Wystawy Konkursowe Z.M.W. z. Wil. po- 
mimo nieraz nieprzychylnych warunków at- 


mosferycznych, odbywały się w nastroju ra- 
dosnego ździwienia wśród konkursowiczów, 
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a zwłaszcza starszych, gdyż wbrew rozpow- 
szechnionemu przedtem mniemaniu: „niczaho 
z hetabo nia budzieć, bo.u nas ziamla nia ro- 
dzić“ (nic z tego nie będzie, bo u nas ziemia 
nie rodzi) uzyskaliśmy wcale piękne rezultaty. 

Powiat Brasławski jako że pierwszy 
rozpoczął prace konkursowe, wystawę wy- 
znaczył na 30. X. 29 roku.  Rozmie- 
szezenie zespołów zdala od Brasławia spowo- 
dowało, że dalsze miejscowości wskutek de- 
szczu, mając po 50 — 60 km. ciężkich glinia- 
stych dróg, nie stawiły się liczniej na wysta- 


tylko miało najlepsze plony w burakach i ka- 
puście, ale też dzielnie wyzyskałe udzie- 
loną nagrodę 400 zł. na zakup młocarni 
i wialni, dokładając znaczną część pie- 
niędzy z kasy Koła. 

Wysoki poziom zżycia się członków sta- 
wia je w rzędzie najlepszysh Kół Z.M.W. z. 
Wil. Posiada w swojem gronie także mistrza 
powiatu kol. Bolesława Duchnowicza który 
uzyskał plon 1200 kg. buraków. Dużo pracy 
przy uprawie kapusty włożył zespół K.M,W. 
w Kaptarunach, ale cóż, kiedy kiła kapu- 


Ogólna grupa na wystawie w Brasławiu, woj. wieńskie. 


wę. Miał przeto najmniejszy % uczestników na 
pokazie. Zato wprowadził temat, niespotyka- 
ny nigdzie więcej, mianowicie marchew past. 
i uzyskał śliczne plony. Dobrze prezentował 
się len samodzielnych gospodarzy, brak tylko 
wśród nich pracy zespołowej. Buraki i ziem- 
niaki udały się nienajgorzej, zwłaszcza w K. 
M. W. w Gierczanach, które wzięło aż dwie 
nagrody (300 + 100 zl). Również K.M.W. w 
Radkunach spisało się dobrze w burakach, 
uzyskując III nagrodę zespołową. Lustracje 
przeprowadzali, wkładając wiele pracy i starań 
pp. Hipolit Bortkiewicz, Bernard Wysłouch, 
Eljasz Trapszo. 

Bezsprzecznie pierwsze miejsce w kon- 
kursach zajął powiat Święciański zarówno 
ze względu na rozbudowę pracy (Z.M.W.; S. 
M.P.; Związek B. Wychowańców szkół rolni- 
czych, zespoły szkolne, Kółko Rornicze) jako 
też wysoki % wytrwania i przybycia na wy- 
stawę. Pokaz w dniu 3.XI. 29 r. zgromadził 
przy niedzieli 254 uczestników i sporo publi- 
czności pomimo rzęsistego deszczu. Najlepiej 
sprawiło się K.M.W. w Teluszanach, bo nie- 


ściana zniszczyła większość poletek, więc mu- 
si zadowolnić się nagrodą mistrzowską dla 
kol. Kuryłły Franciszka (plon 1064 kg.). Po- 
łożone nad granicą litewską K.M.W. w Pur- 
winiszkach również pracowało dobrze (II na- 
groda—200 zł.) przy udziale kol. Piotra Skin- 
dera, członka Pow. Kom. P.R., który dzielnie 
przyczynił się do rozwoju konkursów Z.M.W. 
w swoim powiecie. Ciekawe, że jednak przo- 
dujące miejsce w konkursach zajęły zespoły 
Z.M.W., należące do organizacji, prowadzącej 
systematycznie przysp. roln., gdy natomiast 
zespoły, gdzie członkowie byli luźnie ze sobą 
związani (szkolne, Z.B.W.,) miały słabsze wy- 
niki pomimo stosunkowo dobrej opieki ze 
strony Pow. Kom. Zapoczątkowane przez p. 
Kazimierza Odynieckiego, Dyr. Szkoły Rol. w 

więcianach, konkursy były starannie prowa- 
dzone przez lustratorów: p. Kuryżłę, Zw. Mł. 
W. p. Kozłowskiego. 

Już to pogoda naogół nie dopisywała na 
wystawach, gdyż albo w przeddzień padały 
ulewne deszcze, albo na pokazie rzęsiście lało. 
To też podziwiano p. Perepeczkę, agronoma 
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powiatowego w Oszmianie, który nietylko 
wzorowo zorganizował wystawę, ale potrafił 
nawet „zamówić* na dzień 7.XI. 29 r. śli- 
czną pogodę. Aż miło było patrzeć, jak dłu- 
giemi sznurami sunęły z okazji targu furman- 
ki po wszystkich drogach, prowadzących do 
siedziby powiatu. Tylko 5 konkursowiczów 
wogóle (a ze Z.M.W.—T[ brakowało na poka- 
zie. Obecni byli: radca Min. Roln. p. Kobyli- 
ńki, Starosta Kowalewski. Nacz. Wydz. Roln. 
i Wet. Szaniawski. Bardzo dodatnio wyróżniło 
się K.M.W. w Starej Rudni, gdyż potrafiło 


czej, niż dotychczas uprawiać rolę, co osta- 
tecznie przyczyni się do rozwoju potęgi go- 
spodarczej Państwa. 

W imieniu młodzieży przemówił kol. An- 
toni Świackiewicz, Kierownik Z. M. W. z. Wil. 
w te słowa: „Panie Wojewodo! Młodzież kon- 
kursowa pow. Wileńsko-Trockiego z radością 
wita przybycie Twe, Najwyższy Gospodarzu 
ziemi Wileńskiej i oświadcza swą gotowość 
do dalszej wytężonej pracy dla dobra Pań- 
stwa. Jak żołnierze, skupieni w zespołach, 
związani dyscypliną wzajemnej pomocy i wy- 


Gruba Z. M. W. na 


osiągnąć wysokie plony na glebach najgor- 
szych w powiecie, bodaj że i na całej Wileń- 
szczyźnie. Przyznana II nagroda w kwocie 200 
zł. przyczyni się niewątpliwie do rozwinięcia 
pracy Koła, ale już dzisiaj może ono słusznie 
uchodzić za wzór pracowitości; zwłaszcza po- 
letko kol. Awsiukiewicza Jana było idealnie 
utrzymane (885 kg. buraków). 

Powiat Wileńsko-Trocki wiele stracił 
wskutek przekonania Pow. Kom. P.R. że sko 
ro jest „najbliżej ołtarza* (czytaj: siedziby 
Związku instruktorów i agronomów), więc 
„jakoś to z lustracjami będzie*. Odbiło się to 
ujemnie na toku pracy, gdyż ci, którym zo- 
stały powierzone zespoły, zamało interesowali 
się konkursami. Przerzucali oni chętnie cię- 
żar lustracji na Z.M.W. z. Wil, który, mając 
do wykonania zobowiązania w innych powia- 
tach (Święciany, Oszmiana), dopiero przy za- 
kończeniu mógł zająć się ratowaniem zespołów 
konkursowych. Jednak 4 wytrwania i przyby- _ 
cia na pokaz Z.M.W.w Niemenczynie 14.XI. * 
29 r. był dosyć duży. Wystawę zaszczycił swą 
obecnością Pan Wojewoda Władysław Raczkie 
wiez, który w gorących i serdecznych słowach 
zachęcał młodzież do pracy i życzył dalszych 
sukcesów, stwierdzając, że już obeene przy- 
czyniły się ogromnie do rozbudzenia zaintere- 
sowania konkursami i dają nadzieję, że za 
przykładem młodych pójdą starsi i zaczną ina- 


wystawie w Oszmianic, woj. wileńskie. 


trwania w pracy, stajemy na wystawie z plo- 
nami naszej ziemi i czujemy się dumni, że 
już w roku obecnym stanowimy cząstkę rok 
rocznie powiększającej się armji przysposobie- 
nia rolniczego. Przekonaliśmy się sami i prze- 
konaliśmy innych, a zwłaszcza naszych rodzi- 
ców i starszych, co zdziałać może wytrwała 
praca, zapał i chęć osiągnięcia jak najlepszych 
rezultatów. A chociaż skromne są narazie 
owoce naszych trudów, ślubujemy Ci, Panie 
Wojewodo, że za Twoim przewodem dołoży- 
my wszelkich wysiłków, aby w tej, sześćdzie- 
sięciotysięcznej już dziś armji, Wileński pułk 
przysposobienia rolniczego zajął nie ostatnie 
miejsce. Przedstawiając: na wystawie nasz do- 
robek, prosimy przyjąć jako wyraz naszych 
szerszych dążeń i starań dla dobra Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej". 


K. M. W. w Zośnikach miało „szalone“ 
szczęście w tym roku, bo zdobyło I-szą na- 
* grodę zespołową za buraki, a także posiada 
w swem gronie aż dwie „Królowe“ kol. /renę 
Olechnowiczównę (obie uzyskały pierwsze na- 
grody po 200 zł. w narzędziach rolniczych) 
Planet - siewnik, oraz obsypnik  Ventzkie- 
go). Ale niech pamięta ono i wszyscy kon- 
kursiści, zwłaszcza ci, którzy w tym roku uzy- 
skali nagrody o wielkiem powiedzeniu Marsz. 
Józefa Piłsudskiego: „zwyciężyć i spocząć na 
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laurach. to klęska, być zwyciężonym — nie 
uledz, -- to zwycięstwo*! 

Bo nie wątpię, że w przyszłości znajdą 
poważnego rywala w K.M.W.w Jařówce, które 
już w obecnych konkursach było kandydatem 
do pierwszej nagrody zespołowej i tylko dzię- 
ki nieformalnemu spisaniu protokółów ze 
zbiorów zostało zdyskwalifikowane i musiało 
zadowolić się publiczną pochwałą za pracę. 


fił przekonać do tej pracy wiele osób,od któ- 
rych zależało jej powodzenie. 

Ale najwięcej mamy do zawdzięczenia pp. 
Starostom, gdyż bez ich materjalnego poparcia 
(około 20.000 zł.) niemożliwem byłoby wogóle 
uruchomienie prac konkursowych w tym za- 
kresie, jaki został osiągnięty już w pierwszym 
roku. Zwlaszcza p.p. Štefan Mydlarz, Żelisław 
Januszkiewicz, J. Radwański i Kowalewski 


Ogólny widok wystawy w 


Dobrze sprawiło się K. M. W. w Kiwisskach, 
które specjalnie upodobało sobie kapustę; uzy- 
skało ono Il-gą nagrodę zespołową. 

Warto jeszcze słów parę poświęcić wy- 
stawom w Postawach (18.X1.29 r. i Głębokiem) 
I.XIL.29 r. Jakkolwiek nie były to powiaty 
włączone do planu Min. Roln., ale wskutek 
zainteresowania się sejmików zostały w nieh 
także zorganizowane konkursy, gromadząc po- 
kaźną ilość uczestników, zwłaszcza w pow. 
Dziśnieńskim. Pomimo, że stosunek członków 
Z. M. W. do innych organizacyj wynosił jak 
1:5, niemniej uzyskaliśmy w obu powiatach 
pierwsze nagrody zespołowe (pow. Postawski 
K. M. W. Kobylnik; pow. Dziśnieński K. M. W. 
Parafjanów—zespół Zaborce). 

Bardzo wiele pracy włożyli w konkur- 
sy p. p. agronomowie powiatowi przy Okr. 
Zw. Org. i K. R., gdyż przeważnie na nich 
spadał ciężar organizacji kursów i t. p. Mając 
dużo pracy we własnym dziale naogół dobrze 
wywiązali się z akcji konkursowej, za co skła- 
damy szczere uznanie i wdzięczność. Specjal- 
ne podziękowanie należy się p. inż. Czerniew- 
skiemu, insp. Wydz. Roln. i Wet, który niez- 
mordowanie objeżdżał poletka konkursowe, 
brał udział we wszystkich wystawach i potra- 


Głębokiem, woj. wileńskie. 


włożyli sporo sobistego zainteresowania, co 
odpowiednio wyraziło się w powodzeniu kon- 
kursów. 


Gruba ogólna na wystawie w Postawach, 
woj. wiłejńskie. 


Wreszcie nie od rzeczy będzie wspom- 
nieć o działalności Zw. Mł W. W związku 
z konkursami pracownicy Związku przepro- 
wadzili 18 kursów. Co wyniosło 33 dni pracy; 
kursy przesłuchało 251 członków i 83 innych 
słuchaczy. 
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Stare i nowe dzieje. 
(Z Koła Mł. w Zabielu, pow. Ostrołęka). 


Zabiele dawno już starało się przodować 
okolicy pod każdym względem. Już w 1913 i 
14 latach zaczęła się nasza młodzież organi- 
zować dla wspólnej pracy społecznej, gdyż 
dobrze rozumiała, że „gromada to siła*. 

Przerwała tę pracę wielka wojna. I do- 
piero w 1918 r., kiedy wstała jutrzenka wol- 
ności znowu młodzież Zabielska zorganizowa- 
ła się. Powstaje wtedy u nas Koło Młodzieży, 
na czele którego staje p. Zembrzuska, b. na- 
uczycielka. W ciągu kilku miesięcy zostało w 
nim wygłoszone kilka odczytów oraz urządzo- 
no kilka przedstawień, co wszystko zapewni- 
ło Kołu uznanie okolicy. Za pieniądze z przed- 
stawień zakupiono latarnię projekcyjną, zja- 
wisko na owe czasy u nas zupełnie nieznane. 
W końcu 1920 r. Koło zakupiło bibljotekę, 
złożoną z 200 książek. I znowu nawała bol- 
szewicka przerwała zapoczątkowaną pracę. 

Po zawierusze wojennej znowu Koło za- 
brało się do pracy, która trwała do 1925 r. 
W tym roku Koło legło w gnuśnej pościeli. 
Znowu jednak znalazły się dzielniejsze jed- 
nostki, które nad tem nietylko ubolewały, ale 
zabrały się do budzenia uśpionych. I nadszedł 
radosny 1929 rok, który nas znowu powołał 
do życia. Zebranie organizacyjne odbyło się 
w dniu 15 marca. 

Ostatni rok pracowaliśmy rzetelnie. Urzą- 
dziliśmy dwie wycieczki oraz przedstawienie, 
które tak się udało, że nas zaprosił na swoją 
scenę Uniwersytet Ludowy w Ostrołęce. 

Dużo jeszcze mam zamiar napisać o pra- 
cy Koła, ale to kiedyindziej. 

Bolesław Mierzejewski, 


Nasze początki. 
(Koło Mł. w Kępicach, pow. kozienicki). 


W dniu 21 listopada przybył do nas p. 
Pachnia, nauczyciel z propozycją żawiązania 
Koła Młodzieży Wiejskiej. Trafił dobrze, choć 
nasza wioska nie jest duża, bowiem zebrało 
się i trochę młodzieży z Przewozu. Powitali- 
śmy więc p. Pachnię radośnie i przyjęliśmy 
jego propozycję chętnie. 

Wybrany został Zarząd z kol. Gujałą na 
czele. Zaprenumerowaliśmy „Siew“, który 
chętnie czytamy. 

Cierpimy na chorobę dość pospolitą w 
Kołach (już się o tem dowiedzieliśmy z „Sie- 
wu*) mianowicie na brak gotówki, przeciwko 


której drobne składki są zbyt słabem lekar- 
stwem. Wystawiliśmy więc Herodów i obje- 
chaliśmy z nimi okolicę ale zarobiliśmy tylko 
25 zł. Znowu więc mamy zamiar coś zagrać, 
bo kwapi nam się do założenia bibljoteki. 

Marzymy też i o domu ludowym i wie- 
rzymy, że przy usilnej pracy uda się nam go 
postawić. 

Tymczasem całą siłą zwalczamy ciemno- 
tę wśród siebie i w otoczeniu. Musimy iść 
naprzód — więc idziemy. Przewodnikiem na- 
szym w pracy będzie „Siew*. Ale aby osiąg- 
nąć pełniejsze wyniki pracy — będziemy go, 
propagować, zjednywać mu prenumeratorów 
by znalazł się pod każdą strzechą. 

Pozdrowienia przesyłam dla wszystkich 


Kół. Wacław Wasilak. 


Przychodzę do Was... 


Przychodzę do Was z swoich stron, 
Rodzeni mot i rówieśni, 

Przy cieple Waszych serc * ton 
Niewyśpiewane nuci pieśni. 


Przychodzę do Was z jasnych niw, 

Z pszenicznych pól, pachnących chlebem, 
Gdzie brałem każdy jest, kto żyw 

Pod polskiem słońcem, polskiem niebem. 
Gdzie w każdej chacie czuwa duch, 

O odrzwia duma wsparty, 

Wytęża wzrok, wyt słuch, 

Pilne rozsławia warty. 


Gdzie huczy pieśnią pośród miedz 
Potężny głos narodu: 

„Granicznych kopców trza nam strzec 
Od wschodu i zachodu*. 


Bowiem odwieczny czyha wróg 
Zdradami tysiącznemi 
Na każdy węgieł, chaty próg, 
Na każdy zagon ziemi, 
Niosę Wam czar kwitnących bzów, 
Fujarek smętne granie, 
eśną wiarę iałodych snów 
ne miłowanie. 


Przychodzę do Was z jasnych pól 
Ze swemi piosenkami, 

A kiedy zabrzmi złoty róg 

Na bój podążę s Wami. 


Zośka = nad Drzewiczki 
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Zabawy zimowe. 
Łyżwiarstwo. 


Któraż to z naszych wsi nie ma w po- 
bliżu rzeki, albo sadzawki jakiejś, an, moż- 
ùa wykorzystać w zimię na ślizgaw 

A prawdziwie przyjemnie R się 
w zimie na łyżwach. Ho, ho, kto raz tej przy- 
jemności zakosztował, ten jej wyrzec się za 
zadne skarby nie chce. 

Tylko skąd wziąć łyżwy? Najprościej ku- 
pić za pieniądze, zebrane przez dłuższy okres 
czasu w skarbonee. Albo stać się na dzień 
mechanikiem i zmajstrować sobie z grubego 
drutu i drzewa. 

A potem pobiec co kli na lód, kto nie- 
mądry skoczy odrazu na jego powierzehnię i 
jeśli lód jeszcze słaby i załamie się—wykąpie 
się pięknie, kto mądry—zbada przezornie moe 
lodu i potem dopiero powierzy mu skarb zdro- 
wia-swego i swego ubrania. 

Są i „dziwacy*, którzy budują sztuczne 
Ślizgawki. Wybierają równą niewielką, po- 
wierzchnię ziemi, otaczają ją niską groblą i 
polewają płaszczyzne wodą, która szybko za- 
marza. (To dla tych, którzy nie mają w po- 
bliżu wody, albo boją się kąpieli zimowej). 
Sztuczna ślizgawka jest zupełnie bezpieczna 
nawet dla dzieci. 

Czy może być coś piękniejszego od łyż- 
wiarstwa? Chyba tylko ja nny zimowy lub 
letni sport. Pozatem nie nie znajdziecie na 
całym Świecie. 

Więc do roboty! Zdobywajmy łyżwy, wy- 
rzekając się dla nich wielu przyjemnostek 
bowiem zasługują na to w całej pełni. Poświę- 
cajmy czas pięknemu ćwiczeniu łyżwiarstwa, 
zachęcajmy innych, rozpowszechniajmy ten 
sport. 

Pamiętajmy o tem, że łyżwiarstwo jest 
sportem dla zdrowia niesłychanie użytecznym 
kształcującem ponadto potrzebną w życiu ela- 
- styczność, płynność ruchów. 

Ślizganie się to taniec, tylko nie w du- 
sznej izbie, jeno pod sklepieniem niebios, 
wśród świeżego, zdrowego powietrza To nie 
mordęga dla zmęczonych oddychaniem w cia- 
snej, nieprzewietrzanej izbie, płuc, jeno wspa- 
niały, orzeźwiający wypoczynek, to samo dla 
nich zdrowie. 

Nie należy tylko zbyt forsownie się śli- 
zgać i męczyć się w ślizganiu, a jak w każdem 
innem ćwiczeniu trzeba zachować umiar, gdyż 
on tylko pozwala zebrać wszystkie korzyści 
z tego sportu z uniknięciem jego ujemnych 
skutków. 

A kto się łyżwiarstwem zajmuje kole- 
żanka, czy kolega, niech coś do „Siewu* o 
tem napisze! Hanka. 


Bla przodowników 
pracy w Kołach. 


Nakładem Centralnego Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej wydana została niewielka, ale 
bardzo pożyteczna, jako pomoc w pracy dla 
przodowników Kół, broszurka p. t. „Program 
kursu prowadzenia pracy w Kołach Mło- 
dzieży Wiejskiej“, opracowana przez Zwią- 
zek Młodzieży Wiejskiej wojew. Lubelskiego 
pod redakcją b. prezesa W. Z. Mł. W. w Lub- 
linie kol. J. Mazurkiewicza. Broszurka ta za- 
wiera zaplanowanie 15-tu podstawowych wy- 
kładów organizacyjnych, składających się na 
całość wiadomości potrzebnych każdemu Związ- 
kowcowi, by mógł, rozumiejąc istotę Związku 
Młodzieży Wiejskiej, brać udział w jego pracach. 

Wykłady te mogą być wygłoszone albo 
na kursie specjalnym, organizowanym przez 
Okręgi i Podokręgi dla członków Kół Mło- 
dzieży Wiejskiej, lub, co jest bardzo wskazane, 
opracowywane w formie referatów, wygłasza- 
nych następnie kolejno na zebraniach Koła. 

Tytuły wykładów są następując 

1) Cele i zadania Zw. Mł. Wiejskiej. 

2) Życie społeczne wsi. 

3) Historja i budowa organiz Zw. Mł. W. 

4) Strona organiz. Koła Młodz. Wiejsk. 

5) Jak prowadzić, zorganizować zebranie. 

6) Istota i podstawy pracy oświatowej 
w Kole. 

7) Metody pracy oświatowej w Kołach. 

8) Kultnra wsi i jej znaczenie. 

9) Teatr w Kole Mł. Wiejskiej. 

10) Prace kulturalno-gospodarcze Koła. 

11) Potrzeba wych. -fizycznego na wsi. 

12) Co Koło winno robić w dziale w. f. 

13) Istota i znaczenie wych. roln. w Kole. 

14) Konkursy rolnicze w Kołach Mł. W. 

Broszurka zawiera ponadto spis książek, 
z których czerpać należy materjał do referatów. 

Inicjatywa Wydawnictwa, posiadającego 
ogromne znaczenie po pracach Związku, uznać 
należz za szczęśliwą i w pełni zasługującą na 
życzliwe przyjęcie przez naszą gromadę. 

Zapotrzebowanie na broszurkę należy 
przesyłać do Wojewódzkich Zw. Mł. Wiejskiej. 

Cena książki 50 gr. 


Z POLSKI ! = 
ŚWIATA > 


Zakończenie konferencji Haskiej. 


Po przezwyciężeniu szeregu trudności u- 
czestnicy konferencji Haskiej zdołali uzgodnić 
stanowiska poszczególnych delegacyj, co w 


16 PESCE N: 


Należność pocztową opłacono ryczałtem. 


Nr. 4 


rezultacie doprowadziło do ostatecznego przy- 
jęcia planu Younga i podpisania go. 

Delegacja polska podpisała również plan 
Younga, na podstawie którego Rzeczpospolita 
Polska została zwolniona od wpłacenia 2i pół 
miljarda marek niemieckich za majątek pań- 
stwowy niemiecki, jaki przeszedł wraz z zie- 
miami dawniejszemi Niemiec, oraz 1 i pół 
miljarda koron zł. za majątek austryjacki na 
ziemiach Małopolski, wreszcie 228 miljonów 
franków złotych, przypadających do zapłace- 
nia z tytułu tak zwanego „Długu wyzwolenia“, 
który przypadł na wszystkie państwa, jakie 
powstały na ziemiach dawnej monarchji Au- 
stryjacko-Węgierskiej. 

Sprawą, która nie została jeszcze osta- 
tecznie załatwiona, są odszkodowania Węgier 
dla państw Małej Ententy (Rumunji, Czecho- 
słowacji i Jugosławii). 


O konferencji morskiej w Londynie. 


Mówi się dużo w ostatnich czasach o po- 
trzebie dołożenia wszystkich wysiłków w kie- 
runku utrzymania pokoju. W tym celu zosta- 
ła stworzona między innemi Liga Narodów, 
mająca za zadanie pośredniczenie między pań- 
stwami, między któremi wyniknie jakiś kon- 
flikt. Jednak przy tem wszystkiem każde pań- 
stwo nie zaniedbuje starań w dążeniu do 
zbrojeń, które uważa za najlepszą broń na 
wypadek wojny, w myśl zasady, że jeśli chcesz 
pokoju, przygotuj się do wojny. Obeenie ot- 
warta w Londynie konferencja morska, w któ- 
rej biorą udział: Stany Zjednoczone, Anglja, 
Japonja, Francja i Włochy poświęcona jest o- 
kreśleniu wielkości zbrojeń morskich każdego 
z państw, biorących w niej udział. Najwięk- 
sze rozbieżności poglądów istnieją między 
Anglją i Stanami, bowiem Stany żądają przy- 
znania im takiej samej ilości okrętów wojen- 
nych, jaką posiadn Anglja, największa dotąd 
potęga na morzu Tego samego żądają Włochy 
w stosunku do Francji i gotowe są ustąpić ze 
swego stanowiska, jeżeli Francja odstąpi im 
część swoich kolonij w Afryce. 


Otwarcie Państwowej Fabryki 
Związków Azotowych w Mościcach. 


W uroczysty sposób odbyło się w dniu 
18 b. m. w obecności pana Prezydenta Rzeczy- 


pospolitej, z którego inicjatywy podjęta zo- 
stała inicjatywa budowy fabryki, oraz w obec- 
ności premjera Bartla, min. Kwiatkowskiego, 
wiee:nin. Spraw Wojsk. gen. Konarzewskiego 
i szeregu innych osobistości otwarcie Pań 
stwowej Fabryki Związków Azotowych w Moś- 
cieach, nazwanych tak od nazwiska pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. Fabryka ta jest o 
połowę mniejsza od zakładów w Chorzowie, 
lecz dzięki zastosowaniu w niej przy produkcji 
związków azotowych najnowszych wynalaz- 
ków, produkcja jej dosięgać będzie 100.000 ton 
rocznie. 


Prace Komisji budżetowej Sejmu. 


Komisja budżetowa Sejmu dokonała w dal- 
szym ciągu swych prac przeglądu prelimina- 
rzy ministerstw rolnietwa oraz reform rolnych. 

W czasie omawiania preliminarza minis- 
terstwa rolnictwa wiele uwagi poświęcono 
ciężkiemu kryzysowi w jakim znalazło się rol- 
nictwo. Wskazywano też na konieczność udzie- 
lenia rolnictwu szerokich środków kredytów. 


Q Q OSTATNI WYNALAZEK 


ZEGAREK Z DEWIZKĄ 
z wiecznym szkłem tylko za zł. 5.92. 
(zam 28). Wysyłamy na _ listowne 
zamówienia za zaliczeniem poezto- 
wem eleg. płaski zegarek kieszon. 
chód dźwięczny wyregul. do minuty z 8 letnią 
gwarane. znanej marki chronometr za zł. 5.92. 2 
szt. 11.02, 4 szt. 21.80. 6 szt. 31.40 — lepszy gat, 
6.50, 7.50. 8.50, 12.50, 15.00. Ze świecącym cyfer- 


blatem lub z now. frane. złota 8.50, 10.50, 12.90, 
15.00, 18. Kryty Ankier z trzema kopertami 14.90 
17.00, 19 24.00, 30.00. Te same ze świecącym 


cyterblatem lub z nowego franc. złota 17.25, 21.50 
25.00. 30.00. 35.00, 40.00. Znanej marki A. Moser 
2 5, 19,25, 28.00. Na rękę 
męski amski 9.30, 12.00, 15.00, 17.50, 22.00, 
26.00, 34.00. Zegarek ręczny ze świecącym cyfer- 
blatem lab z frane. złota 17.00, 20.00, 25.00, 30.00, 
35.00 i 40.00 zł. Budziki stołowe 10.50, 12.00, 14 00 
16.60, 19.00. Dewizki dodajemy do zegarków od 
10 zł. bezpłatnie z nowego franc. złota dopłata 
1.50, 2.75, 4.00, 5.00 i 800zł. Adresować: 
Fabryczny Skład Zegar. M. POZ *AŃSKI, 
Warszawa, Nowy-Świat 12. S. W. 
UWAGA: Otrzymaliśmy moc listów dziękczynnych. 
Za koszta przesyłki płaci kupujący. 


— zn 


TREŚĆ NUMERU: — Jednoczenie dokonywa się, przez J. Marszałka. — Wileńszczyzna, przez Pogoż. — Samo- 


rząd a organizacje społeczne, przez W. G. — Żeńskie Szkoły 


zawodowe, przez Z. Kańską, — Oświata i kul- 


tura. — Wychowanie Rolnicze. — Z Kół 1 Związków. — Wychowanie fizyczne i sport — Z Polski i świata. 
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